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P A R Y  Z ,

U  Buissona: R e l a t i o n  d e s  m a l h e -  
u r s  e t  d e  l a  c a p t i v i t e ,  pendan t  deux 
a n s  et cinq mois, du Capitaine D a v i d  W o ­
o d a r d  et de qu tre de ses com pagnons  , 
dans L i s l e  d e  C e l e b e s  &c. to .ies ł:  Re- 
la cy a  nieszczęść i n ie w o l i ,  przez dw a  lata i 
m iesięcy pigć, Kapitana D a  w  i d a  W  o o d a r d  
z  czterm a tow arzyszam i, na  W yspie  Cele-, 
hes, i t. d. 1805. 322 st. 8-

(Ob. Gaz. Lit. W ii .  N um er XXI.)

Czgść druga  tey  Relacyi zaw iera , acz­
kolw iek  krótkie, bardzo  iednak interesuiące 
W y s p y  Celebes opisanie, które test ow ocem  
( ia k  w y d aw ca  JP. V aughan  w  przedm ow ie  
w yraża )  w ielu  zap y tań  uczynionych  na pi­
śmie K apitanow i W o o d a rd  podczas krótkie­
g o  iego bawienia  się w  Anglii. P rzy łączo­
n a  do tego opisania karta n ieiest cale dokła­
d n y ;  z tern w szystk iem  m oże bydź  ieszcze 
dosyć w y g o d n y m  p rzew odn ik iem  dla tych 
k tó rzyby  dośw iadczyli iednakow ego z Ka­
p itanem  W o o d a rd  losu.

W y sp a  dzieli się na wńele na rodow  czy­
li pokoleń , a H o len d ro w ie  są raczey posia­
daczam i kilku ty lko p o r tcw  szczegulnych z 
w ładzą  ogran iczoną , niżeli rządu ogulnego 
Wyspy- M a c a s s a r ,  G a n a ,  G u a r a n t a -  
l a  i P r i g g i a  są cztery g łó w n e  osady do 
n ich należące. W y s p a  z po łożenia  swoic-

ca  1806,.

go  na linii rów nika  musi mieć klima g o rą ­
ce, w  ogulności atoli z d ro w e :  jednakże  w  
mieyseach błotnistych panuią niekiedy g o rą ­
czki. P łody  kraiowe stanowią, m a i s  czy li  
ż y to  indyyskie, ry ż ,  sagu , j a c k s ,  o rzechy  
k o k o so w e , k u k u rc z a ,  pieprz c z a r n y ,  b o b ,  
m e lo n y  , ban an y ,  ziemniaki cukro­
w e ,  trzścina c u k ro w a ,  i t. d. D rzew o  sa­
gu  pokryte  ko rą  e i tń k ą  i tw ard ą ,  wewnątrz, 
skąd sig d o b y w a  sagu na p o k a rm ,  iest rdze­
n iem  k ruchym . U ż y w a ią  ieszcze M ala iso- 
w ie  drzewa tego d o  bud o w an ia  domowy któ­
re liściami iego p o k ry w a ią .  Posiadłości p o ­
dzielone są przez ogrodzenia  szanow ane; n a ­
leżące zaś do R a jah a  i do Kapłana u w ażane  
są za święte , Narzędzia  rolnicze proste i 
nieliczne składaią się z h a k u , noża  i siekie­
ry. W y sp a  obfituie w  konie , b aw o ły ,  bydło  
rogate , świnie dzikie, daniele i wielkie ba ra­
n y ,  podobne do  takich co się znayduią  w  
P rz y g ó rk u .  Znayduią  się t..ni g o łę b ie ,  p a ­
pugi i kaczki swoyskie  i dzikie. M .daisowie 
rzadko zabiiaią sw o ie -byd ło ;  iako m a h o m e ­
tanie nieiedzą nigdy św in in y  i zgoła n ied o ­
lą k r e w  ani koz . Brzeg z a c h o d n i , k tóry  
W o o d a rd  szczegulniey zwiedził, i rzeki peł­
ne są ryb  skorupiastych  i innych. Znaydu- 
ią się tak ie  w  w ielkiey m nogośc i ż ó ł w i e ,  
te kraiow.cy łapią dla skorup, dla robienia z 
nich pierścieni i branzolętek na ręce i n o g i .

M ieszkance  płci m ęsk iey  i żeńskiey 
w y sp y  Lciobc-s są wzrostu  u iałego  i k t ę p i
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koloru żółto-czerw oniaw ego. Odzież ich iest długa około  ośm iu stop; i c a l i a v o  czyli
prosta. Ubranie m gszczyzny stanowi para 
spodni krótkich i bardzo op iętych; bogatsi 
o k r y w a j sig niekiedy sztuką płótna kraiowe- 
g o  lub płaszczem  materyi białey. Kobiety 
noszą obwicie czyli kawał płótna którym  sig 
okręcaią, i przytem krótką suknię g azy  ie- 
dwabiu czerw onego, ieżeli nabyć ie są w  
stanie.

D am y znakomite maią osobliw szy zw y -  
czay zapuszczania bardzo długo pazura na 
w ielkim  palcu lew ey rgki, i przykrywania go  
puszkę, w yiąw szy  kiedy są w  ubraniu para- 
dnem .

R y z ,  orzechy k o k o so w e , sagu i mais 
g łó w n y m  są wszystkich pokarmem. Prowa­
dząc życie bardzo proste, niewielu podlega-

tarcza drewniana rozm aitego kształtu. N ie­
którzy z kraiow cow  w alczą takoż strzałami 
zaprawionem i trucizną, które z w iatrówek  
bardzo zręcznie wypuszczają.

Kiedy kto popełni występek niezasługu- 
iący na karg śmierci, przedaią go iako n ie­
w olnika dla zapłacenia Występku, niekiedy  
też żong i dzieci. Utrzym anie niew olnika  
bardzo m ało kosztuie. U żyw aią zaś go  do  
uprawy ziem i, do szukania ży w n o śc i i do  
posługi d om ow ey .

M alaisow ig w yznaią  religią m ahonie- 
tańską, Szabas odprawuią w  Piątek. U  nich, 
x ig ia  maią w p ły w  potężny. W ielk i Kapłan 
n azyw a sig T o u a n - H a d j i .  Był to, iake- 
śm y w idzieli, szczegu ln i#yszy  przyiaciel na-* 4  7     J --------J  UIWIV1 lid*

i§ chcnobom i m ało znaią  się na m edycynie, szego  W ędrow nika; w szęd y  zn ayw ięk szem  
Podług sw oiego rozumienia w iele odbywaią przyym ow ano go  uszanowaniem . Obrzędy  
kuracyi przez czary. Przytem orzech B e t e l  ślubne i p ogrzeb ow e w łaściw e są kraiow i; 
iest ich g łó w n em  lekarstwem. Lecz kiedy autor bardzo ciekawe ich czyni opisanie.M g- 
chory ma gorączkę, często przynoszą bęben szczyzn a tyle m oże poiąć ż o n , ile mu na ich  
•ilbo kocioł m iedziany, w  który biią nieu- utrzymanie w ystarcza. Obrzezanie pow sze- 
stannie w  izbie chorego, az do iego  uzdro- chne iest m iędzy M alaisami; m gszczyzni da-  
w ienia  lub śm ierci. Autor był iednego razu pełniaią tego obr zą dk u  maiąc lat około  pig. 
obecnym  dawaniu lekarstwa bębnow ego i tnastu. W łaśnie w  tym że prawie w ieku chło
w idzia ł iak biedna dziew czyna umarła

Rząd u tych ludów  arbitralny, z łożon y  
iest w  ręku przednieyszego Raiaha panuią- 
cego nad innym i. Po śmierci Raiaha syn  
pierw orodny w ładzę obeymure. W o y n y  nie 
są czgst .  Raiah iey nierozpoczyna bez po-

pcy i dziew częta bywaią k a s s e r o w a n i  
(casserees). Odbywa się to przez op iłow anie  
napilnikiem i poczernienie zgbow , co po- 
czytyw aią za  ozdobę. Zań w o  iest nay w ięk­
szą u nich u roczystością . M alaisow ic  
bardzo W ysoko cenią srebro w  m onecie; zbie*«■ x  --------- -----------—- J  g  / j U i  w

r..dy Kapłana, dlas dow iedzenia się ieśli będzie* raią ie i w  żadnem naw et zdarzeniu n iew y-
szczgśliw a. iirańcy Woienni staią się n iew ol­
nikami i  idą na przedaż. M alaisow ie są 
odw ażni, chytrzy i przedsiębiorący. Broń

'dfitkuią. H andel ich stanowi piasek z ło ty  
i zam iany. Robią bardzo dobre płótno ko­
tonow e w  kolorach m ieszanych. Koton ich  

ich iest nastgpuiąca; c r e s s e ,  to iest, d ługi bardzo iest piękny i dobrze w yrob ion y . Sztu- 
zelazny puginał z krótką rgkoieścią;w łócznia ka farbierska nieiest im  ob cą , lubią kolory  
z  drzewa betel, w  końcu nasadzona żelazem , w ysokrei błyszczące, iak o  czerw ony i ż ó łty .
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Ich Morskie statki nazywaią się p r o ­

a s .  mocne, dobrze zbudowane i po obu 
końcach ostro zakończone, przytem maią ża­
giel. Używaią ich do rybołówstwa, handlu, 
przewożenia żywności lub rozboiu, a roskład 
ich stosowny iest do potrzeby na iaką służą. 
U ż y w a j  takoż łodzi. Tablica trzecia w y ­
stawia rysunek obu tych gatunków statków, 
równie iako i narzędzi woieonych o ktory-
cheśmy mówili.

Miarą czasu u tych ludowr iest xięzyc, 
a tak dwanaście miesięcy'xiężycowych skła­
da rok tameczny. Podzielaią stosownie dzień 
na trzy części, na ranek, południe i wieczór, 
lecz nieliczą po naszemu godzin; w  rozrzą­
dzeniu dnia miarkuią się podług wysokości 
słońca. Walki kogutow, co dzień poobiedzie 
wyprawiane, balon, kości i warcaby składa- 
ią ich główne zabawy. Znają też karty, lecz 
gry ich odmienne są od naszych. Naosta- 
tek Malaisowie dosiaduią konia bardzo do­
brze i maią siodła rnateryaine wypychane 
kotonem nakształt naszych poduszek, Jeźdź? 
konno bardzo prędko, ale w bitwach nigdy 
nieużywaią koni. Niewielki słownik ięzyka 
malayskiego kończy ten przedział.

Zostaie powiedzieć ieszcze słow kilka 
o części trzeciey tey podróży^. Zaczyna się 
ona od niektórych szczegułow i uwiudomień 
odnoszących się do osoby Kapitana W o o ­
dard; pocztm  następuje dodatek zawieraią- 
cy krótki wyciąg kilku zdarzeń znakomi­
tych, odpowiednich przedmiotowi tego zbio­
ru, dla pokazania wprzykładach szczególnych, 
nieszczęść, cierpień i ocalenia, pochodzącego 
ze w strzemię/liwości i usiłowań w  wytrwa* 
niu i subordynacyi. „  Jest to, powiada Wy- 
„ dawca, w ybór Podroży, rozbiciow okręto- 
„ w y c h  i środkow ostrożności, tak na morzu
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„  iako i na lądzie ,, nraiący skądinąd służyć, 
równie iak c„ia ta reiacya, za plan który JP.. 
Vaughan ieszcze w roku *1791 ułożył, i któ-- 
ry chciałby teraz uskutecznić, w uformowa­
niu towaizystwa, pod dozorem ludzi znaią- 
cych się na rzeczy i tchnących miłością oy- 
czyzny, dla zebrania wiadomości o rozbi- 
ciach okrętowych i przj’padkach nayznako- 
mitszych, iakie się przytrafiły na m orzu, ia- 
koteż środkow i w ynalazków  do których się 
uciekano dla zachowania ludzi i własności, 
końcem iżby posłużyć m ogły  za P r z e w o ­
d n i k a  i n t e r e s u j ą c e g o  żeg la rzo m , we 
wszystkich okolicznościach, i nauczyć ich że 
w pośród naywiększych nieszczęść nigdy się 
niepowinni podawać rozpaczy —  proiekt bar­
dzo pożyteczny, którego uskutecznienia wszy­
scy ci żądać powinni których żyw o  dotyka 
los nieszczęśliwych.

K.

G O T  T  I  N  G A .

1) U  Dietericha: M . A c c i  i P l a u t i  
quae supersunt C o ino  ed 1 ae  ac deperdita- 
rum fragmenta. Ad optimorum exempla- 
rium fidem rec.ensita atque prooem io , argu- 
mentis et indice rerum instructa a B e n i. F r i d. 
S c h m i e d e r .  1804- 883 st, bez Indexu, 
«. maj.

2) U  tegoż: Commentarius perpetuus 
i n  M . A cc  ii P l a u t i  quae supersunt Co* 
m o e d i a s ,  conscriptus a Beńi. Frid. Schmie­
der. 1804. 452 st. 8 maj.

Nic niemasz pospolitszego iak uskarża­
nie się na zaginienie tylu dzieł literatury któ­
re czas pochłonął. T akow e uskarżanie się 
poczgści bardzo iest sprawiedliwe. Sftizei*

Num. X X III. CZERW CA 1806.
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m y  się atoli naśladw oać tego łakom ca, któ­
ry  bezustannie zaigty zgrom adzaniem  skar­
bów  i wzdychaiąc do bogactw , iakich i d u  

los odm ów ił, zapomina używ ać dóbr posia­
danych i obracać ich na ten cel, na który 
S3 iemu pow ierzone.

T ragedye E n n i u  s z a ,  P a k u w i u s za ,  
A k e y  u s z a ,  Komedye N a e w i u s z a ,  A f r  a « 
n i u s z a ,  C a e c y l i u  s za ,  którespólnie z Ko- 
m edyam i P l a u t a  i T e r e n c y u s z a  na 
w ielką  przekorę zazdrosnem u H oracyuszo- 
w i (Ob. lego list do Augusta I I ,  i, 50 —  62) 
by ły  roskosz3 Rzym ian za czasów ieszcze 
Augusta, zaginęły. Lecz zostali się nam  
P l a u t u s  i T e r e n e y u s z .  Ztiaiomi są ze 
sła w y ; znymuią; przednie mieysce W 
naszych Bibliotefeach. Będęź błądził, m ów iąc, 
ze niebardzo ich  kto dotyka ? Bez' wątpienia 
cale w oln i iesteśmy od zarzutu laki dow cipny 
przyiaciel Mecenasa czyni, z takim przekąsem  
i  nie bez słuszności,, swoieniu narodow i który

 ....... ........ n is i guae terris  sem ota, saisgue
Tem po ribus d e ju n c ta  videt, fa s t i d i t  et edit.

W yraźnie lub niewyraźnie bierzem y 
za dew izę następujący text tegoż poety :

„V en im us ad sum m nm  fortuna?: p ingim us atque

„Psalliitius et luctam ur A ch i'is  dootius unctis. „

1 Z tem  w szystk iem , gdybyśm y, czyta­
jąc i tłumacząc starożytnych A utorow  na- 
szey m łodzieży, chcieli się tylko ograniczyć 
gam ym  naw et cale poślednim celem uczenia 
j g z y k a  ł a c i ń s k i e g o ,  m ało zdaie się Au- 
toroW  stosownieyszych znaydziem y do tego 
przedm iotu nad Komedye P l a u t a  i T e -  
l e n c y u s z a .  W dzięki ostatniego, yvybor
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i naturalności niezrów nana stylu dosyć są 
znane. Lecz Plautus także,, chociaż m nrey 
maiący gustu i delikatności,pom im o wyższość 
talentu d o  Komiki,, zaw iera, w yiąw szy  nie­
które przestarzałe, w yrażenia i sprośne kro- 
tofile, bardzo piękną łacinę, i zasługuie z te­
go względu na pochw ały, iakich W  a r r  o ,C  y« 
c e r o ,  i P l i n i u s z  m ł o d s z y ,  m iędzy sta- 
rożytnem i, iem u nieskąpili. Zamiast co n a­
sza m ło d z ież , przykładaiąca się do ięzyka 
łacińskiego, m usi koniecznie ziewać ucząc się 
kaw ałków P l i n i u s z a  N a t u r a ł  is t y  i K o- 
l u m e l l i ,  którzy niem ogą ich interessować: 
w ybór sztuk albo zupełnych, albo ieżeli chce­
m y , scen oddzielnych, z Kom ikow wyżey 
pom ienionych ,• uczyniony z rozeznaniem  i  
względem  potrzebnym  na w iek i obyczaic 
m łodzieży, lepieyby niewątpliwie posłuży ły  
db obeznania iey z czystą łac iną , z stylem  
iasnym , czystym  i w ybornym  tych autorow,- 
w lewaiąc przez pow aby naw et rzeczy , gust 
do igzyka którego' się uczyć maiąj nieiicząc 
naw et ie  to podałoby zręczność biegłemu 
nauczycielowi i napoionem u literaturą gre­
cką, w yłożyć inferesuiące w iadom ości,tyczą­
ce się obyczaiow , zwyezaiow' starożytnych, 
liistoryi ich teatru i sztuki dram atyczney, w zo­
row ych pisarzow greckich, now ey komedyń 
nadewszystko, iakiemi są M e n a n d e r ,  F i-- 
l e m o n ,  Di  filus,- których nasi R zym ianie, 
w  ogulności bardzo m ało obfici w oryginał-- 
ne płody, nietylko naśladowali,, lecz p rzep a­
sywali praw ie i tłumaczyli.

T em u  rozum ow aniu zarzucą m oże sąd1 
K w iii-f y l  i a  n a  :■

fX , I. 99.J „  I n  ccmoedia ma.rirtte elaudicci-- 
m u s : licet V arro d icat, M usas P la u tin o  sermotie 
locuturas fu i s ś e , si la tine lagui cellenf, licet Cencie 

Ihun vetsres (audiius feran f, licet T ertn tii ecriptge
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a d  Scipiónem  A fricanum  re feran tur: quae ttimen 
surtt in hoc genere elegantistim a, et p lu s  adhuc ha- 
bitura gratiae, si intrci versus tr im etm s stetisSent,,

a  w ig ce y  ie szc ze  m o c n e  p o w s ta n ie  H o r a ­

c y  u s z a  (A. P . 270 -7 4 )

A t no'stri proavi Pldutin&s et numeros et 
Laudavere sa les : n im iu m p a tien t er u trum que,
N e die am  s tu l te , m i ra ti; s i mado ego et v os 
Scim us inurbanum  lepido seponere d id o , 
Legilim um que sorium digitis callemus, et aure*

L ecz  d a lec y  ie s te śm y  o d  p o d a w a n ia  
sz tu k  P lau ta  a lb o T e re n c y u s z a  za w z o ry  s z tu ­
k i d ra m a ty c z n e y  a lb o  m e c h a n iz m u  i h a rm o ­

n ii w ie r s z a ;  id z ie  tu  o- w y s ło w ie n ie ,  o  d o ­

b ry  w y b ó r  ich  sz tu k  i 0  p rz y ie m n o sć  iaką 

o n y c h  c z y ta n ie , có ż k o lw ie k  b ą d ź  m ó w i H o -  
r a c y u s z , sp raw n ie . I n u r b a n u m ’ P lau ta  
n ie w sz g d y  sig p rze d s taw ia . P rz y  w szystk ich  
sw o ich  b łę d ac h , p e łe n  ie s t p ra w d z iw y c h  pig- 
R ności, w y b o rn y c h  n x ix y m , z m y ś le ń  d o w c i­

p n y c h , Z asad  i p r z y k ła d ó w  m o d ro śc i i u* 
ć z c iw o śc i; a tak ie  n a d e w s z y s tk o  k a w a łk i i 
m ie y sc a  n a le ż a ło b y  w y b ie ra ć  d o  n a u k i m ło ­

d z ie ż y . P rz y te m  ie g o ’ b łę d y , b ąd ź  W nie- 

r e g u la rn o ś c i s z tu k , w  b rak u  z a w ią z a ­
n ia , w  ie d n o s ta y n o śc i p rz e d m io tó w , b ą d ź  w  

ro z w le k ło śc i n ie k tó ry c h  ro z tn o w  i- W m e- 
sm a k o w ito śc i n ie k tó ry c h  ż a r tó w , m o g ą  stać 
s ię , p o d  sp ra w ą  d o b re g o  p rz e w o d n ik a , w y ­
b o rn y m  śro d k ie m  d o  o b u d zen ia  u w a g i i r o z ­
sąd k u  u cz n ió w , d o  sp ro s to w a n ia  i W ykszta ł­
cen ia  ich g u s tu , ochran iaią .c  ic h  od  p o d o b n y c h  
u s te rk o w .

N o w a  e d y c y a  K o m ed y i Plauta*, o  k tó - 

r e y  d o n o s im y , za słu g u ie  b ydź  p o lic z o n ą  m ię ­
d z y  d o b re m i e d y c y a m i a u to ro w  s ta ro ż y tn y c h . 
D r u k  r ó w n ie  iest p ię k n y  iako  i pop raw ny ,*  

T e x t  na k tó ry m  sig ta  e d y c y a  o p ie ra , iest 

Jana Fryderyka Gronowiusza, w  Amsteda-

3 5 f

m ie  1684 , k tó ry  E rriesti k a z a ł p rz e d ru k o w a ć  
ty lk o  w  L ipsku 1760. W sze lak o  A u to r  p o ­
z w o lił  sob ie p rz y b ra ć  p o p ra w y  in n y c h  k ry ­
ty k ó w , k tó rz y  s ię  o k a z a li  g o d n ie y sz e m i bydź  
p rzen iesien ia  n ad  tex t p o s p o li ty . T y m  sp o ­
sobem  p rz y ią ł  w ie le  c z y ta ń  tak  iak  u c z o n y  
H e r  111 a n  11 w  s w o iey  e d y c y i T  r  i n  u m  m  a 

p o ło ż y ł.  K ażd ą  K o m ed y  ą * p o p rz e d z a  A r ­
g u m e n t  u m  d o b rz e  u ło ż o n e , k tó re  o b ja śn ia  
ra z e m  w  n ie w ie lu  s ło w a c h  ro z m a ite  mieysca* 
o d n o sz ą c e  sig d o  ty tu łu  i ro sk ła d u  s z tu k i ,  
i w s k a z u ie  n ie k ie d y  A u to ra  g re c k ie g o  k tó ­
re g o  P lau tu s b ra ł za w iz e ru n e k , o ra z  n a ś la ­

d o w a n ia  p o e to w  n o w o c z e sn y c h . W  p r z e d ­

mowie,* w y ło ż y w s z y  ed ito r  p la n  te y  e d y c y i, 

cz y n i k ró tk ą  w iad o m o ść  o  życiu* P la u ta , o' 
ieg o  o b y c z a ia c h  co d o  sz tuk  (d o  m o rib u sP la u -  
ti)  o  ieg o  g e n iu sz u  i* w y s ło w ie n iu ,,  o  g łó -  
w n ie y s z y c h  e d y c y a c h  iak ie  ie g o  K o m ed y i o d  
cz asu  o d ro d z e n ia  n a u k  w y d a n e  były.- P o ­

m ię d z y  k tó re m i, e d y c y e  T  a u b m  a n  n  a , 
F ra n k fu r t 1605 1 *612, o raz  P a r e u s a r .  1610. 
1619 1 1641, są bez za p rzec ze n ia  n a y le p sz e  co  
d o  tłu m ac ze n ia  p o e ty .

K om  m e n  t a r  y  u s z ,o so b n y  to m s k ła d a -  

ią c y ,  za w ie ra  w y c ią g  b a rd z o  tre śc iw y , lecz 
z d o łą c z e n ie m  w ła s n e y  k ry ty k i,  w szystkich'* 
t łu m a c z e ń  i o b ja śn ie ń  w y d a w c ó w  i w y k ła -  
d a c z o w  p o p rz e d n ic h , i m o ż e m y  za p e w n ić  że  
d o sy ć  ie st zu p e łn y ,-  i  że o c z e k iw a n ie  i ch g ć  
c z y te ln ik a  z n a le z ie n ia  w y k ła d u  sp osobu  m ó ­

w ien ia , z w io tu  lub  w y ra z u  tru d n e g o  i p r z y ­

tem  m a ło  u ż y w a n e g o , rza d k o  z a w ied z io n e m u  
zo stan ą .

Kv

W  1 L N- o

U  Józefa Z aw ad zk iego: L e t t  ce s  I . i  -

ffauw X&IIX. CZERW CA igoó.
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t  h u a n i e n n e s &c. to jest: 
s k i e .  Przez Ch. L . . .  de £ . .  . L . . . .
206 st. 8-

Lettre huitieme: Leon a Clemence. pag. 4. 5.
„  Ma plume ne saurait s’eiever < u su­

b l i m e  de la trage'die... Je ne suis pas mi- 
„eux  dispose' pour la c o  nr m e  d ie  (sic): elle 
„ n ’es ts i  bien accueiliie p a r l a  m a l i g n  i t  e 
(!)que par la raison qu’eile en estl’ouvrage (!!■)„ 

„  En me de'terminant pour la pastorale, 
„ j e  croirai v o u s  a v o i r  s e r v i  s u i v a n t  
„ v o t r e  g o u t ;  puisque e’est la seule espece 
, ,d e  d r a m  m e  (sic) qui fait jouir le coeur 
„ d ’un sentiment doux etpaisib le .1

„Attachez vous a cegrand modele. C’est 
„  en l’imitant que vous o b t i e 11 d r  e z le h a u t 
„ d e 'g r e s  d ’ e s t i m e  u n i v e r s e l l e  dont 
„vous la voyez si g l o r i e u  s e m e n t  j o u i r , ,  

,, Lors qu’un m anage , q u e  je  v o u s  
„ s o u h a i t e  b e u r e u x ,  vous aura p l a c e '  
, , a u  r a n g  d ’e ' p o u s e . . .

Str. 7: „M m e de V i a t z i n ,  dans cetfe 
„ f e t e d e  son coeur plus encore que de son 
„ n o m ,  s ’e s t  m o n t r e 'e  s o u s  t o p t e s  l e s  
„ f o r m e s  d ’a g r e m e n t qui n’appartjennent 
„ qu’a l’extreme am abilite '. . . .  L’inte'ressante 
„com tesse D erlav icz, p e n d a n t  a tant de 
„cb arm es ,  pour son esprit delicat & c.„

Str. 8 :  „  Dans cette supposition si 
„desirable pour I’Eujrope (au tor zrobił 
żw aw ? wycieczkę przeciw żeglarstwu które 
przypuszcza na m o m m t za niewynalezione) 
„  le plaisir de voir le§ belles mains de votre 
„v o is in e ,  versajit le caffę t r a n s p a r e n t  (?) 
„ n o u s  eut e'te' in cp rn u ,  j’en couviens avec 
„v o u s ,  mais nous Its aurions vues s’embeilir 
„ d e  n o u v e l l e s  g ra ce s ,so u s  l a  c o u l e u r  
„ j a u n  i s s a n t e  du T o k a y  et d u  C h a i m  
„ p a g n e .  „
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Str. 12. „  Pour moi, M adam e , il m esem - 
„ b l e q u e j e  r e d o u t e r a i s  b ienpeu le  siien- 
„  ce d’une solitude, d a n s  la q u e 11 e je p o S- 
„ t s e d e r a i  v o t r e  a mi  t ie '  a v e c  l e p o r ­
t r a i t  e n m i n i a t u r e  de S a m u e 1 o w. „  

„  Je passe rapidement aupres du g l o -  
„ r i e u x  l a b o r a t o i r e  de votre inte'ressan- 
, ,te  soeur, sans oser m em e m ’..rreter a la 
„ p o r t e . . .  Je me borne a me la repre'senter 
„ e n t o u r e ' e  d e s  b e a u x  - a r t s  et occupe'e 
„ d u  soin d’en multiplier les chefs-d’oeures.“  

Str. 18- „ L ’expression des sentimens 
„ q u e  Pon e'prouve a la vue des lieux que l ’on 
„visite pour la premiere fois, m e  s er v i t d ’i n ­
t r o d u c t i o n  a un entretien, q u i  se p as-  
, , sa  a v e c  b e a u c o u p  d’e s p r i t  d e l a  part 
„ d e  M . lecom te Nicolarawski et b e a u c o u p  
, ,d e  p l a i s i r  d e  l a  m i e n n e .  M d e ia  coin- 
„tesse Passaisonna &c. „

Str. 19. „  I I  m e  s e m b l e ,  dis-je au 
„com te ,  que vous habitez un sejour bien 
„agre'able. La vue p l o n g e  avec delices suę 
„ u p e  riviere, sur des prairieset sur des bois, 
, , c’est la reunion d e  t o u t  ce qui est le plus 
„p ro p re  a c h a r m e r  dans l e s  p e r s p e c t i v e s  
„  cbampetres. -it

„  Je vous remercie, me dit le comte en 
„souriant, d e s  m a g n i f i q u e s  t r a i t s  d e  
, , p i n c e a u  dont vous honorez notre mode- 
, ,ste re'traite &c.

Str. 20: „ J ’avoue, dit le comte, que 
, , notre sejour a pour moi un prix qu’.,ucun 
„  autre nVgale, c e l u i  d ’a v o i r  m u l t i p l i e  
,, a u c e n t u p l e  u n  g e r m e  d e  b o n h e u r  
, , q u e  je s u i s  v e n u l u i  c o n f i e r .  —  O 
7, i ’heureux se'iour! lui dis-je. Je cesse d e l e  
„  considerei comtne 1’image d’un de ces pay. 
„sag es  que la nature a si liberalcinent pro- 
„  digue' a ,1a nation heive'uque: je n ’y vois
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dziesigć złożą  tom  ieden; a przyfem  w  nay- 
prędszym  ile m ożna czasie w ydane też zo- 
s ta n ie S y s te m a  p l a n t a r u m  a e .q u in o c e .  
in 8vo bez kopersztychow .

Dzieło to zaczyna się od opisu now e­
go gatunku P a l m y .  Nay w iększa ta m iędzy 
znaiom em i roślina dochodzi do 180 stop 
Wysokości, a liścia iey maią 20 stop dłużyni. 
Rośnie w szczupłym tylko obrębie ziemi od 
15-20 mil pod 40 35' szerokości północney. O 
to iest opis botaniczny: P o 1 y g a m i a  m  o- 
n o e c i a :  C e r o x y l o n  a n d i c o l a :  C a l .
e x t e r .  3 f id .,  i n t e r .  (co r.) m a g n .,3 p h  y II. 
F e m .:  S t y l .  o.  s t i g m i n .  3. D r u p a  c u m  
nuc.e  I s p e r m a .  M a s c .  S t a m m .  12, r a*  
r i u s  13, 14. P i s t .  r u d i m .  ( S p a t h a e  h e r -  
m a p h r o d i t o r .  s t e r  i i i .  e t  m a s c u l o r ,  
s u p r e m a e .  Naybliżey przystgpuie do g a­
tunku I r i a r te  a R u i z  i P a  v o n .  P r a e d r . )  
P rzydany P a m i ę t n i k ,  ktdry JP. B. czy­
tał w  Instytucie narodow ym  zaw iera opi­
sanie dokładuieysze tey rośliny. Znakom i­
tą iest ona z materyi iaką w ydaie. M aterya 
ta środek trzy ma m iędzy żywicą i woskiem* 
i użyteczną iest w  gospodarstwie.

W  przeciągu 6 lat JP. Bonpiand zebrał 
i w ysuszy ł 6 0 ,0 0 0  exem plarzy roślin; licz­
ba gatunków  znalezionych przez podróżnych, 
w ynosić  m oże aż do 6 ,200 ; obeym uie 400 
traw , 150 gatunków M e l a s t o m a ,  86 M o ­
l i n a ,  88 E u p a t o r i u m ,  52 C a l c e o l a r i a ,

W-M UVlVłł<- I   ł »» #-1̂

na ktdre od wielu lat m a Europa zw rócone 58 P s y c h o t r i a ,  40 L o b e l i a ,  tyleż R a -  
oczy i którego w ypadki w ażne i oczne ia- u u n c u l u s  i 43 Q u e r c u s .  Któraż podróż 
kich się należy spodziew ać, poprzedniczo była kiedy zyskow nieysza dla Botaniki? 
Wskazane zostały we Wszystkich pismach pu- Postać zew nętrzna dzieła odpow iada
blicznych. T e n  sam y naw et Sextern iest ty l-  w ew nętrzney’.wartości. T u r p i n  rysow ał 
ko że tak powiem , próbką R o ś  l i n  r ó w n o -  podług w zoru  sam ego H um boldta na m iey- 
n o c n y c h .  Nadal co dw a miesiące w ycho- scu w ykouauego , a sztych S e l ł i e  r a  iest 
dzić będzie od 10 arkuszy Sextern, iakow ych arcydziełem w  swoim  gatunku. Druk i papier

ją  pyszney okazałości-
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„p lu s  qu’un lieuj q u i  n a  n i  m o d e l e ,  n i  
„ c o p i e ,  s u r l e  r e s t e  d u  g l o b e . ! , ,

T ro ch e  tych w zorow  zebranych na dw u­
dziestu pierwszych kartach ninieyszego dzie­
ła, w ystarczą do iego poznania, i przeto nie- 
sądzim y bydź rzeczą potrzebną przydaw ać 
ieszcze słów kilka, zdolnych ie charaktery­
zow ać. ***

P A R Y Ż .

U  Lewrault, Schoell i Kompanii : A - 
j e x. de H u m b o l d t  et A m a t i  B o n p l a n d  
P l a n t a e  a e q u i n o c t i a l e s .  In ordinem  di- 
gessit A. B. T ak że  pod tytułem  francuzkim :

P l a n t e s  e'q u i n o x i a 1 e s,1 recueillies. 
par Alex, de H . et A. B. Vol. 1. Premiere Li- 
vraison. 1805- 5a feuilles du texte et deux 
Estam pes noires, grand folio, papier Velin. 
to iest: Rośliny rów nonocne, zebrane przez 
Alex, de H . i A. B. Vol. Ł. Sextern p ierw szy. 
i8°5* 5* arkuszy textu i dwa kopersztychy 
ęzarne, wielkie folio, papier w elinow y.

Sextern ninieyszy pierwszym iest z po­
rządku dzieł które nieporów naney podróży 
Autorow ow ocem  będą w e w szystkich oduo- 
gach umieiętności naturalnych. Byłoby rze­
czą cale nieużyteczną chcieć w tern mieyscu 
mówi ć  co w powszechności o przedsięwzię­
ciu scientyficznem, szczęśliwie dokonanem



m GAZETA LITERACKA WILEŃSKA. 360
WERONA WŁOSKA. i  Petrarka, w swoiey odpowiedzi, w i­

docznie usiłuie ile możności usprawiedliwić 
sig z zarzutu iakoby nosił w sobie zawiść 
dla Danta. Wyznaie uroczyście że ma nay- 
wyższy dla iego szacunek; że wprawdzie w 
wieku młodym nieehciał go czytać, ani po ­
mieścić w  swoiey liczney Bibliotece, z bo- 
iazni ażeby pomimo chgć własną niezostał 
naśladowcą, „  T a n t u m  f i d u c i a e  i n-  
d u e r a m ,  ut  a d  m e n m  et  p r o p r i u m  

rze rew olucyyne uspokoiły sig troche, re- (J u e n d  am  m o d  urn s u f  fec. tu r u m  m i ­

l i  Merlo: D e  v ice n .d e v .o l i  a m o r i  
di  M e s s e r  F r a n c e s c o  P e t r a r c a  edi  
D o n n a  L a u r a .  Nuova editione. 1804. 
W  pag- 8.

JX. KanonikG i an. G i a c o p o  D i o -  
n i s i, szanowny starzec przez swole cnoty 
i światło, poświgeił znowu, skoro tylko bu-

sztg dni swoich badaniom uczonym, Które 
w  poprzedniczey epoce naywigkszy miały 
dla iego powab. W  piśmie mianowanemu 
objaśnia niektóre rysy w  charakterze Petrar-i 
ka które z a s łu g u ią  a ż e b y  były poznane. Bo 
prawda zawsze wigeey warta niżeli przesa­
dne wyobrażenia. Podług JX, Dioni&i, mi­
łość Petrarka do Laury, chociaż nieuwień- 
•zona, niebyła atoli -tak piatoniezną ia'k po­
spolicie mniemaią Autor daley robi Kom-
men tarz do listu Petrarka do Boccacio, dawno 
drukowanego.? £ ie jt  to dwunasty z Xig- 
gi dwunastej listów Petrarka, wydanych w 
Genewie 1601) lecz zawsze źle zrozumiane­
go. Boccacio posłał mu exemplarz drama­
tu znajomego pod tytułem D i v in  a C o m -  
m e d i a  de D a n t e ,  napisanego własną ie­
go rgką, który znayduie sig leszezew Biblrote e 
‘Watykariskiey. Dołączył przytem poema ła­
cińskie zawierające w sobie mieysce które do­
syć wyraźnie daie do zrozumienia, że Bocca­
cio miał nieiakie powąfpiwauie, aby przyia- 
ciel iego dosyć szacował to wielkie dzieło:

Jtctliaę iam  certus ho nos, jcui tem pora laurp  
JiomuJei cinaere duces, hoc sus cipę g ra t us
JDantis o p u s   ....... ............................. ....... .
JVec tib i s it durum , versus vidisse pcetae  
frjculis at p a tr to  tan tum  sermone sonuros ate*

h i  i n g e  n i u r n  a r b i  t r a r e r .  „  lecz ze te­
raz czyta' go, i przytrm nawet zdarzeniu 
mówi o mm wiele dobrego. W yznać po­
trzeba, że przez te wszystkie oświadcze­
nia wstręt, z jakim Petrarka na D i v i n a  
U o m c d i a inogł poglądać;, tym wyra- 
źniey sig okazuie. Z tern wszystkiem,po­
eta florencki dosyć miał rozsądku i wspa­
niałości, nigdy nieszkodzić powodzeniu dzie­
ła któremu sig na te.nczas powszechnie 
dz iw ow ano , przez wytykanie błgdow i 
niedoskonałości. Niekiedy nawet dusze 
wyniosłe mogą sig zasmucić niemożnością 
doścignienia równie celu wielkiego i w y ­
niosłego.

Winieta zdobiąca tytuł tego pisma, 
wyobraża medal ktorego przedmiot odnosi 
sig do triumfu Petrarka w 1341. Przed- 
stawuie sig on tam uwieńczony w aw rzy­
nem z napisem dokoła: V a t c s  A u g u ­
s t u s ;  na drugiey stronie - U r a n i a .

JGPL.


